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f P f  czytelnik, kfóry zapłaci abonament za cały kw artał zgóry, ubezpieczony jest K
i l A n a  przypadek n ieszczęścia  podczas pracy w  zaw odzie z w y n ik ie m  śmie r te lnym na  A’

owodowani stosunkami o- 
beenemi, które tak wielkie 
ze sobą przynoszą zmiany 
polityczne i zachęceni ogól- 

' nem życzeniem, przystępujemy w 
porozumieniu z Powiatową Radą 
pudową do wydawnictwa polskiego

„ O r ę d o w n i k a ”.
fi

Chodzi nam o stworzenie gazety* 
któraby służyła sprawom powiato­
wym, którcnń polityczne gazety co­
dzienne tylko pobieżnie zajmować 
się mogą. -

Chcemy dać polskim instytucjom 
i towarzystwom vr powiecie istnie­
jącym jako też urzędom obecnym 
dogodną sposobność do publiko­
wania postanowień swoich, które 
ogół obchodzą.

Powiatowe Rady Ludowe mają 
tnieć w gazecie naszej swój organ.

Działalność nasza jednak na ten; 
ograniczać się niema.

Chcemy czytelnikom naszym 
dać gazetę, któraby im donosiła 
o wszystkietn, ■ co się w świecie 
dzieje. Świat obecnie tak wielkie 
przeżywa zmiany, że każdy o nich 
wiedzieć powinien.

Wiadomości o tern podawać bę­
dziemy nie w tej formie, jak to czy­
nią dotychczas gazety codzienne, ale 
ujmiemy je w formę artykułu po­
glądowego, tak że czytelnik będzie 
miał jasny obraz tego, cc się rze­
czywiście w świecie politycznym 
dzieje.

Pozyskaliśmy jako współpraco­
wników znanych i zasłużonych dzia­
łaczy na ziemi śląskiej, którzy opi­
sywać będą w osobnych artykułach 
sprawy przedewszystkiem obcho­
dzące powiaty górnośląskie, pozatem 
zaś także pisać będziemy o kwe­

stiach', dotyczących całego ogółu 
polskiego.

W kronice powiatowej pomiesz­
czać będziemy wiadomości z po­
szczególnych miast i wiosek po­
wiatu. Prosimy czytelników na­
szych o korespondencje^ dla działu 
tego.

Dla towarzystw polskich prze­
znaczamy osobny dział, bo uważa­
my, że popieranie czynności towa­
rzystw naszych jest jedną z spraw 
najważniejszych. Zarządy prosimy 
o podawanie nam wiadomości o ze­
braniach; również chętnie zamiesz-

Bracie, m lny. J
Znasz kraj ten, gdzie lud poęzriwyc 
Pobożny, wesoły, żywy?
Co ojców wiarę szanuje?
W roli i ziemi pracuje?
I ceni język  ojczysty  
I lubi kraj ten górzysty,
W którym kopalnie i buty 
A Ind ma zarobek suty?

Kraj ten to tw oja ojczyzna,
Tó b l ąs k ,  piękna ziemia żyzna! 
Tam rodzice twoi żyli,
Co cię w młodości żywili!
W Sląsknś żył w twojej młodości 
Dożyj tu także starości!
A gdzieś żył, tam też nmieraj,
W Śląsku po śmierci spoczywaj!

K.s. Lubecki.

czać będziemy komunikaty i refe- 
raty z zebrań, zabaw i wycieczek.

Pozatem poruszać będziemy tak­
że sprawy handlu, przemysłu i rol­
nictwa, na których oparte jest cała 
nasze życie społeczne. * 1 -  -

Nie chcemy wydawnictwem na- 
szem stwarzać konkurencji codzien­
nym gazetom politycznym. Prze­
ciwnie! Chodzi nam o to, aby tych' 
licznych obywateli w powiecie, któ­
rzy gazet polskich jeszcze nie czy­
tają, zachęcić do tego. Chcemy ty­
godnikiem naszym dotrzeć do wszyst­
kich, także najmniejszych miejscowo­
ści, gdzie jeszcze chęć czytania nie 
rozwinięta i chęć tę ożywić.

Potrzebne nam jednak do tego 
poparcie wszystkich ludzi dobrej 
woli.

Zwracamy się więc do was, Bra­
cia Górnoślązacy, o poparcie usiło­
wań naszych. Potrzebujemy waszej 
współpracy. Agitujcie za gazetą na­
szą; donoście nam o wszystkich 
zajściach, które się wydarzą w mie­
ście albo we wsi waszej; chętnie 
wam to wynagrodzimy, a wy sami 
przysłużycie się tern dobrej sprawie.

Także do Przewielebnego Du­
chowieństwa naszego, które z a w s z e  
z tak wielkiem poświęceniem p r a ­
cuje dla ludu naszego, zwracamy się 
z prośbą o poparcie i w sp ó łp ra c ę .

Mamy nadzieję, żc prośba na­
sza znajdzie posłuch ogólny i zro­
zumienie jak najszersze, bo chodzi 
nam przy wydawnictwie „Orędo­
wnika" o stworzenie nowej placów­
ki, któraby współdziałała nad roz­
wojem ducha narodowego.

Pomóżcie nam wszyscy! Te sła­
wa niech Wam wystarczą, bo czasy 
dzisiejsze wymagają nie słów, ale 
czynów! -



Zmartwychwstanie!
C zte ry  la ta  t rw a ła  w o jna św ia to ­

w a  i okropne zo staw iła  po sobie ślady . 
R o zp aczać  by  m ożna, p a trz ą c  na to  
dzieło  zn iszczenia. Ś w ia t w y g ląd a  
jak  w ielki cm en ta rz , na k tó reg o  g lo ­
b ach  tań czą  w a rjac i. A jednak  g łę ­
b oka m yśl k ry je  się w  w ojnie św ia ­
to w e j i jej w yn iku , m yśl, k tó rą  w sp a ­
n ia ły  hym n M atki B oskiej M a g n i- 
f  i c a t w y ra ż a  s ło w a m i:

W szech m o cn y  P a n  n ieśm iertelną 
Moc ok azał sw oją  dzielną,
G d y  m yśli p y szn y ch  ro zp ro szy ł 
I  dum ne se rc a  p o k ru szy ł 
B o h a te ró w  dum nom ężnych,
G d y  s trąc ił z tronu  potężnych’,
!A pokornych  w y p ro w ad z ił 
I na  tronach  ich osadził.

Jest W ielkanoc ł w  uro­
czystym  nastroju śp iew am y  
„C hrystus zm artw ychw stań  
je s t!“ Trium fowali żydzi, gdy  
C hrystus na krzyżu w jsząc  
um ierał, lecz  krótko trw ał tri­
umf ich, bo Chrystus trzeciego  
jdnia zm artw ych pow stał i żyje  
teraz na w ieki. I m y zmar- 
itwych w stan iem y, albow iem  
„jako w  Adamie w sz y sc y  umie­
rają, tak i w  Chrystusie 

t w s z y s c y  ożyw ien i będą“ (I. Kor. 
X V , 22). W ierzym y w  ciała zm ar­
tw ych w stan ie  i nie próżna w iara na­
sza . Słuchajm y, co  w idział i sły sza ł 
z  ust B ożych  E zechiel prorok:

„Stała się nademną ręka Pańska  
i w yprow adził mnie w  duchu P ań­
skim  i postaw ił mnie wpośród pola, 
które b y ło  pełne kości. I obw iódł mię 
p o nich w około , a b yło  ich bardzo 
.w iele po poiu i bardzo suchych. 
I rzekł do m nie: Synu cz łow ieczy , 
m niem asz, że  ży ć  będą te kości?  
I rzekłem : Panie B oże, ty  w iesz !  
H rzekł do mnie: Prorokuj o tych ko­
ściach  i rzeczesz im: kości suche, 
słuchajcie słow a  Pańskiego! T o m ó­
w i Pan Bóg tym  kościom : Oto ja 
w p u szczę w  w a s ducha i ży ć  będzie­
cie. I dam na w a s ży ły  i uczynię, że 
porośnie na w a s m ięso, a powlokę  
w a s  skórą i dam wam  ducha i żyć b ę­
dziecie a poznacie, żem ja Pan.

1 p ro ro k o w ałem , jako  mi był ro z­
k aza ł, i s ta l się szum , gdym  ja p ro ­

ro k o w ał, a oto poruszenie, i p rz y s tą ­
p iły  kości do kości, k ażd a  do staw u  
sw ego . I ujrza łem , a oto po nich ż y ły  
i ciało  w stąp iło , i, rozc iąg n ę ła  się na 
nich sk ó ra  po w ierzch u , a ducha nic 
m iały . I rzek ł do m n ie : P ro ro k u j do 
ducha, p rorokuj synu  cz ło w ieczy ! 
a rzeczesz  do d u ch a : T o  m ów i P an  
B ó g : Od cz te rech  w ia tró w  p rzy jd ź  
duchu, a natchnij te  pobite, a niech 
o ż y ją !

I p ro ro k o w ałem , jako  mi b y ł ro z ­
k aza ł, i p rzy szed ł w  nie duch, a o ży ły  
i s ta n ę ły  na nogach sw y ch , w ojsko  
w ielk ie  b ard zo  w ielce .

I rzekł do m nie: Synu cz ło w ie­
czy! Kości te w szystkie sąć dom 
izraelski. Oni m ó w ią : W y sch ły  kości 
nasze, i zginęła nadzieja nasza, i je­
steśm y odcięci. P rzeto  prorokuj 
a m ów  do nich: To mówi Pan Bóg: 
Oto ja otworzę groby w asze a w y ­
wiodę was z grobów waszych, ludu 
mój! i ww iodę w as do ziemi Izrael­
skiej. A poznacie, żem Ja Pan, gdy 
otworzę groby w asze i w yw iodę was 
z grobów waszych, ludu mój! I gdy 
dam ducha mego w  w as i gdy oży- 
wiecie i gdy wam dam odpocząć 
w  ziemi waszej, a doznacie że ja Pan 
m ów iłem  i uczyniłem, mówi Pan Bóg. 
(Ezech. 37, 1— 14).

T ak  w sz y sc y  ludzie zm artw y ch  
p ow staną , ci co dobrze  czynili, na ż y ­
w o t w ieczny , ci zaś, co źle czynili, na 
w ieczne potępienie.

Ale p o w staw a ją  zm artw y ch  i n a ­
ro d y  cale . P iękn ie  m ów i K rasińsk i: 
„S yn  cz ło w ieczy  skonał, z m a rtw y c h ­
w s ta ł S y n  B oży! O dtąd  żaden  lud,

' co s ta ł się narodem , nic um iera  na 
z iem i!“ ifów odem  tego  nasza P o lsk a  
kochana. O narodzie polskim  pow ie­
dział B rodziński w roku 1831: „B y ­
łeś pędzonym  od sądu, zak a to w an y m  
i na trzccii gw oździach  rozp ię tym , 
c iern iow ą tró jg a lęz is tą  ko ronę w ło ­
żono ci, nad k onającym  nap isano  szy - 
d e rsk o : K ró lestw o  Polsk ie . O toczyli 
g rób  tw ój żo ld ac tw em  i trw o ż ą  się, 
ab y  nie z m artw y ch w sta ł ten, k tó re ­
go srom otn ie i najokru tn iej zam ordo­
w ali. S p ó łw y zn aw cy  sp raw ili ci po­
g rzeb  i ub ra li ciało  tw e , a le  m iłość 
i w ia ra  czu w a tajem nie nad ciałem  

tw o jem ; pow stan iesz  i zapo­
w iesz  now e k ró lestw o  w o ln o ­
ści w  C h ry s tu s ie !"  Nie za ­
w io d ła  ta  nadzieja ca łych  p o ­
koleń, któi c nad tru m n ą  oj­
czy zn y  sw ojej w c iąż  w ie rz y ły  
i śp iew a ły , że „Je szcze  P o lsk a  
nie zg in ę ła !"  P ra w d ę  m ów ił 
francusk i m yśliciel Larrienais, 
g dy  P o lsk ę  ro z szarp an ą  po­
c ie sza ł: „Spij spokojnie w  rz e ­
kom ym  grobie tw oim , ja  w iem , 
że to  tw o ja  k o ły sk a" . N ada­
rem no  w rog i P o lsk i deptali po 
jej grobie. W icko  tru m n y  cią­
gle się podnosiło  i dźw iga ło  aż 
w re szc ie  p rzed  naszem i oczam i 
o tw o rz y ł się grób  P o lsk i, k tó ra  

z m artw y ch  p o w sta je  w o ln a  i z jedno­
czona, po d czas gd y  ciem iężyciele  jej 
w iją się w  około w  drgn ien iach  śm ier­
telnych . S p e łn iły  się nad P o lsk ą  stó ­
w a  B o ż e : „Oto ja o tw o rz ę  groby 
w asze a w yw iodę w a s  z grobów w a ­
szych i w w io d ę w a s  do z!eini Iz rae l­
skiej". W inszu jm y w ięc sobie na­
w zajem  „w eso łeg o  A lleluja!"

A lleluja! —  dniom  boleści
W n e t sk rzy d łam i zaszeleści
Anioł zw iastun  d o b r e j  w i e ś c i !
.Alleluja! —  m oc sza tan a
Co u d aw ał z |sm i pana
Ju ż  na  ziem i pokonana!

(K r a  s i # s  k i).

Uczmy dzieci nasze 
czytać i pisać 

po polsku I
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Gó r n y  Śl ą s k  p r z y z n a n y  p o l s c e . ;
Nareszcie doczekaliśmy się radosnej i 

nowiny, że Górny Śląsk przyznano 
Polsce.

Urzędowa wiadomość z Paryża, k tó - ! 
rą  ogłasza „Kurjer W arszaw ski" z dnia i 
14 kwietnia, brzmi jak następuje:

Granica idzie od południa począwszy 
od wsi W ierzbica przy Schillersdorf 
w  odległości przeciętnie 10 kilometrów 
na zachód rzeki Odry, zostawia Raci­
bó rz  w ręku polskim, następnie idzie na 
południe od Głogówka i oddaje całą pol­
ską część powiatu prudnickiego. Dalej 
w zdłuż granicy językowej tak jak to 
uwidocznionem było w mapie podkomi- 
sarjatu. Przyznano dalej polską część 
powtatu namysłowskiego i sycowskiego 
razem z miasteczkiem Międzyborzem.

Niemcom oczywiście wiadomość ta 
niemiła, to też grożą, że pokoju takiego 
nigdy nie podpiszą i że lepiej im zginąć 
niźli oddać Górny Śląsk i inne części 
■dawnej Polski.

Tak, tak. przykra to rzecz oddawać 
to, co się już mieniło mieć na wieki 
w  garści.

Gdańsk dla Polski jeszcze nie stracony.
Niemcy niepotrzebnie triumfuią, że 

wojska Hallera nie mają w Gdańsku w y­
lądować, ale że przewiezione mają być 
koleją przez Niemcy. Tymczasem koa­

lic ja  wcale jeszcze nie orzekła, że Pola­
cy Gdańska otrzym ać nie mają. P rze­
ciwnie, jest wszelka pewność, że sprawa 

Łta  zostanie załatwiona po myśli Francji, 
to  jest na korzyść  Polski. M arszałek 
Foch nie zrzekł się też bynajmniej w y­
lądowania wojska w  Gdańsku, tylko 
z powodu braku okrętów przyjął propo­
zycję Niemiec, według której codziennie 
dziesięć pociągów ma odjężdżać z Fran­
cji do Polski.

Gazety niemieckie wcale z tego nie 
są zadowolone, bo przewidują, że Pola­
cy mogą być po drodze zaczepiani przez 
motłoch niemiecki, co stać się może po­
wodem zajęcia przez koalicję prawego 
brzegu Renu.

Ruch bolszewicki.
Z P aryża donoszą, że bolszewicy 

Przygotowują wielką ofensywę przeciw 
Polsce, Rumunji i Ukrainie. Bolszewicy 
chcą armiami swetui zalać całą Europę 
środkową. — Tymczasem francuski ge­
nerał Lacroi pisze w gazetach paryskich, 
że wojska bolszewickie sanie w sobie 
nie mają żadnej  wartości i byłyby nie­
zdolne do w ytrzym ania ataku wojsk re­
gularnych, lecz siła ich pochodzi z po­
m ocy w materiale i w ludziach, jakiej 
im Niemcy ciągle udzielają. General 
twierdzi, że akcją wojsk  rosyjskich kie­
ruje Hindćnh urg  i pruski  sztab general­
ny. Generał Lacroi domaga się rozbro­
jenia Niemiec, jeżeli koal icja nie chce na­
razić na szwank o w k u w  swego zw y­
cięstwa.

Zaburzenia w Niemczech.
Położenie w Niemczech staje się 

z każdym dniem gorsze i trudniejsze. Po 
licznych i krw aw ych walkach w Berli-

:, Monachjum I Innych' miastach, po 
rozmaitych strejkacli i zaburzeniach, 
wybuchł znowu w Westfalii w rewirze 
Rury pomiędzy górnikami strejk gene­
ralny, przyczem doszło do poważnych 
rozruchów, połączonych z olbrzymiemi 
szkodami. Strejk w W estfalii grozi 
Niemcom głodem, bo skoro Niemcy nic 
będą mogły płacić koalicji węglem za 
dostarczaną żywność, dowóz jej ustanie. 
Tak samo z innych stron donoszą o roz­
ruchach. W e Frankfurcie nad Menem 
miały one przebieg bardzo krwawy. 
Około 700 robotników wtargnęło tam do 
urzędu żywnościowego i porozbijało 
wszystko. Tak samo pohulał tłum po 
składach, w rewirach policyjnych, bu­
rząc co się dało; nie brak i ofiar w lu­
dziach. Ze Sztutgardu donoszą również 
o strejku powszechnym i to na podkla-1 
dzie politycznym. W  całej W yrtembergjj 
ogłoszono stan oblężenia. — Zdziczenie 
niemieckich spartakistów dochodzi już 
szczytu. W  dniu 12 b. m. zamordowali 
ranni żołnierze lazaretów drezdeńskich i 
saskiego ministra wojny Neuringa, wrzu-1 
cając go do Laby. Kiedy nieszczęśliwiec j 
chciał dopłynąć do brzegu, strzelano do 
•niego z mostu, tak że zabity albo ranny 
poszedł na dno. Minister był socjalistą, 
widać więc, że właśnie tow arzysze nic 
szczędzą mordów pomiędzy sobą.

Widmo głodu.
Gazety niemieckie dowiadują się ze 

strony miarodajnej, że naw et przy naj­
lepszych warunkach powietrznych przy­
szłe żniwa w ydadzą prawdopodobnie 
tylko połowę średnich zbiorów. P rzy ­
czyna tego jest brak nawozów. Fabryki, 
które sztuczne nawozy wyrabiają, stały 
prawie przez całą zimę, już to wskutek 
strejków, już to dla braku węgli. Do te­
go przyszły jeszcze trudności komuni­
kacyjne, z powodu których rolnicy nie 
zdołali się na czas zaopatrzyć w nawozy. 
Obecnie koleje starają się jeszcze rato­
wać, co można. Stawiają one do dyspo­
zycji naw et pociągi osobowe, które ma­
ją dowieźć na wschód potrzebną ilość 
nawozów. Ale ludzie fachowi twierdzą, 
że dostawy te na rok obecny przycho­
dzą już za późno. Polityka niemiecka 
musi się więc liczyć z tern, że Niemcy 
jeszcze w roku przyszłym walczyć bę­
dą z ogroninemi trudnościami pod wzglę­
dem żywnościowym.

A tu z drugiej strony, także miaro­
dajnej donoszą, że środki płatanicze, ja- 
kiemi rozporządzano dla zakupna żywno­
ści od koalicji, w ystarczyłyby tylko na 
zapłacenie tego, co koalicja dostarczyć 
przyrzekła na najpierwsze potrzeby. 
Dalsze zakupna mają Niemcy uskutecz­
niać już na własną rękę, ale nie mają 
czem płacić. Dalsze zaopatrzenie Nie­
miec w żywność zależy od tego, czy 
ludność niemiecka wytworzy' te produk­
ty, które służyć mogą, jako środek płat­
niczy tj. przedewszystkieni węgiel. Je ­
żeli produkcja węgla dalej będzie szw an­
kować wskutek nierozumnych strejków, 
natenczas czeka ludność niemiecką klę­
ska głodowa, gdyż zapasy żywności, ja­
kie są w kraju, w ystarczą zahMwie do 
czerwca.

Jedncm z najprzedniejszych zadań 
rażdego państwa cywilizowanego jest 
obowiązek dbania o umysłowy rozwój 
swych obywateli.

W  tym celu zakłada się szkoły, gim­
nazja i uniwersytety, skąd promień 
oświaty rozlewa się na cały kraj.

Bez oświaty b y ł b y  zupełny zastój; 
nie byłoby żadnego zgoła rozwoju, lu­
dzie żyliby nie na wiele wyższym po­
ziomie, jak zwierzęta.

Państwo, czem więcej ma szkól, tern 
więcej ma i ludzi światłych, którzy 
w wszelkich dziedzinach życia społecz­
nego nowe wynajdują drogi i prowadzą 
handel, przemysł i rolnictwo do coraz 
większego rozwoju.

Niema żadnego zawodu, któryby nie 
potrzebował dobrego przygotowania 
szkolnego.

Kupiec bez w ykształcenia pozostanie 
zawsze tylko kramarzem.

Przem ysłowiec pozostanie na m ar­
twym  punkcie, jeżeli nauką nie zdoła no­
wych dróg rozwoju wynaleźć.

Rzemieślnik pozostanie partaczem, 
jeżeli pilną nauką nie będzie dążył do 
uzupełnienia swych wiadomości.

Robotnik wreszcie będzie o tyle ni­
żej ceniony, o ile mało będzie światłym.

Pozatern każde państwo potrzebuje 
wielką ilość urzędników, bez których 
m aszyny państwowej prowadzić me mo­
żna. A o ile stan urzędniczy będzie 
światlejszy, o tyle rozsądniejszym bę­
dzie w obcowaniu z obywatelstwem .

Z tego wszystkiego wynika wyraźnie, 
że dbać musimy o wykształcenie własne 
a szczególnie zaś o wychowanie dzieci 
naszych.

My Polacy byliśmy o tyle nieszczę­
śliwi, że kraj nasz był przez długie lata 
rozdarty na trzy części i nie mieliśmy 
szkoły jednolitej.

Szkota elementarna, do której uczęsz­
czała dziatwa nasza, nie dała nam zu­
pełnie tego, czego od niej wym agać trze­
ba. W Prusiech udzielano nauki w ję­
zyku niemieckim, którego dzieci nie ro­
zumiały. W  Rosji nie było przymusu 
szkolnego, to też oświata stała bardzo 
nisko. W Austrji nie wiele było lepiej.

Z wyższych zaś zakładów nauko­
wych mieliśmy tylko w  Królestwie Pol- 
skiem i w  Galicji szkoły z polskim języ­
kiem wykładowym. W  Prusach języka 
polskiego nie cierpiano nigdzie.

Ucierpiał na tern niezmiernie rozwój 
nasz umysłowy. Mamy dzisiaj wskutek 
tego bardzo mało ludzi wykształconych, 
których jednak tak bardzo potrzebuje­
my, bo powstaje nowa Polska, którą ma­
my sami rządzić.

Potrzebujem y polskich urzędników; 
potrzebujemy przemysłowców, którzyby 
rozbudowali wielki przemysł polski, któ­
rym  dotychczas władali obci; potrzebu­
jemy handlowców, którzyby z w yroba­
mi przemyshj naszego zapoznali świat 
rozległy; potrzebujemy wreszcie rozum­
ne rzesze rzemieślników i robotników, 
bo naw et praca najmniejszego robotnika



przyczynia się do dobrobytu całego spo­
łeczeństwa, o ile ten robotnik to zrozu­
mieć potrafi, a do zrozumienia tego po­
trzeba i jemu pewnego wykształcenia.

Blędnem było dotychczasowe mnie­
manie, że rzemieślnikowi nie potrzeba 
lepszego w ykształcenia. Przeciwnie, 
ezem lepsze jego wykształcenie, tern 
łatwiej mu praca pójdzie i rozwinie się 
przem ysł. Największe zakłady przem y­
słowe pow staw ały z małych w arsztatów  
rzemieślniczych, na to mamy niezliczone 
przykłady.

Potrzeba więc, abyśm y dzieciom na­
szym  dawali lepsze wykształcenie, jak 
dotychczas.

Doczekaliśmy się własnego państwa, 
więc droga każdemu otw arta.

Dotychczas byliśmy gnębieni na każ­
dym kroku. Polak me mógł zostać 
urzędnikiem, dzisiaj rzecz ma się inaczej: 
potrzebujemy urzędników-polaków, więc 
trzeba synów naszych kształcić, aby 
mogli posady te objąć.

Pow stanie wielki przemysł polski 
i będzie w  nim potrzeba dużo pracowni­
ków z wyższem  wykształceniem .

Szkolnictwo polskie potrzebuje ty sią ­
ce sił nauczycielskich, te musimy sobie 

w ychować, posyłając synów  naszych na 
wyższe szkoły.

Polska potrzebuje rracow ników  zdol­
nych i w ykształconych do wszystkich 
zawodów, więc starać się musimy o ich 
wychowanie i to posyłając dzieci nasze 
do w yższych zakładów naukowych. P ie­
niądz na to w ydany nigdy nie jest s tra ­
cony, ale wróci się stokrotnie, bo dając 
dziecku naszemu wykształcenie, daiemy 
mu skarb, którego nikt mu w ydrzeć nie 
może a ojczyźnie przysporzym y pra­
cowników, przy pomocy których stanie 
się w ielką i potężną, tak że zapewni 
wszystkim  swym  dzieciom szczęście 
i radowolenie.

Z Eaczclnej Rady Ludowej.
Obwieszczenie.

W szelkie pogłoski, rozsiewane przez 
agitatorów  niemieckich, jakoby renty do­
tychczasow e i zabezpieczenia nie miały 
być w Polsce płacone, są bezpodstawne.

Komisariat N. R. L. wobec tego z na­
ciskiem zapewnia, że w  myśl rc * olucyj, 
powziętych na sejmie dzielnicowym 
w  Poznaniu, płacić się będzie nadal w by ­
łym zaborze pruskim po przyłączeniu do 
Polski wszelkie renty na niemoc i sta­
rość, wojskowe, knapszaftowe oraz inne 
ubezpieczenia społeczne.

Poznań, dnia 2 kwietnia 1919. 
Komisariat Naczelnej Rady Ludowej. 

Adarn Poszwiński. Ks. Adamski.

Z powiatu Pszczyńskiego.
— Pierw sze zebranie mikołowslciego 

kółka „T cw arzystw a oświatowego na 
Śląsk imienia św . Jacka“ odbędzie się 
w  pierwsze św ięto W ielkanocne punktu­
alnie o godzinie 4 po południu na sali 
p. Kicia-.

W stęp dozwolony członkom oraz 
wprow adzonym  przez nich gościom jako 
też osobom zamierzającym do tow arzy­
stw a przystąpić.

Mikołów, 15. 4. 1919.
Mąż zaufania 

ks. J. Czapiewski.

Aresztowania „Heimatschutzu“ 
bezprawiem.

Niemiecki m inister spraw  w ew nętrz­
nych nadesłał Iandraturze pszczyńskiej 
w  dniu 15 m arca r. b. telegram następu­
jący: „ N a k a z u je  niniejszem ponownie,
że w szystkie osoby, aresztow ane z po­
w odów  politycznych, o ile na aresztow a­

nie nie ma rozkazu sądowego, należy 
natychm iast uwolnić*1.

Jak widać z powyższego, „Heimat- 
szuc“ rządzi się u nas, jak szara gęś; nie 
pyta nikogo, czy postępuje prawnie lub 
nie, aresztując niewygodne sobie osoby,

. . Łączmy się.
P o w ia tow a l la d a  Ludow a w Pszczynie 

o trz j m a ła  od jednego  z m ężów z au fa n ia  
poniższy wiersz, zasługu jący  n a  ogłoszenie 
w całe j rozciągłości.

N iech żyje 1’oiskal — w tem  nasz uścisk dłoni — 
A sław a  dziś tem u, — k to  życia  je j b ron ił 
I  W am  podziękow ać, je s t  m o ja  ochota:
Bo ciężka, oj c iężka d la  Po lsk i robota.
Alo wllrtinie zapał i serca  i duszy
l e  różne L udności nam  w przy jen  mość kruszy.
Ódy się widzi w iary  żyw ą i n iezłom ną,
0  k tó re j p isarze  i wieszcze raz  w spom ną 
Pokoleniom  przyszłym : to  w sercu  i w duszy 
Itodzi się ogień, k tó reg o  nie zgłuszy
Żadna moc ziem ska, n i n ienaw iść  sroga 
N iem ca h a k a ty s ty , śm ierte lnego  wroga,. —■ 
Lecz nam  jeszcze trz e b a  sokolego wzroku,
By pojąć, zrozum ieć, co w dni naszych  tło k u  
Jeszcze nie dostaw a i co n ie dogadza.
N ie jed n a  przeszkoda mmi jeszcze zaw adza!
Ale m niejsza już  z tem , głów ne nasze tro sk i, 
Byście p am ię ta li i o nasze w ioski,
Abyście z o św ia tą  przyszli w nasze ch a tk i.
By w szkole po polsku uczyły się A Ś t k i .  
f  to  się już  s ta ło . Szczerze dzięku jem y,
Vi olne syny Polsk i, też  się rozum iem y.
N iech nam  żyje P o lsk a  — m y w n ie j już  żyjem y
1 d ła  n iej wszyscy szczerzo p racu jem y.
D la  Ciebie, Polsko, p racow ać nam  trzeb a  
A zam iarom  naszym , sprzy jać  będą  n ieba .
Jeśli wszyscy ja k  in u r stan iem y  przy  T obie  
Z gotujem y szczęście d la  C iebie i sobie.
1 d la  W as 1’anuw ie słówko nie zaw adzi,
Żeście W y nam  rad zi i m y W am  też ład z i,
I  t a  w spólna radość, ta  w spólna uc iecha, 
Pozbyć się germ anów , by  poszli do licha . 
N iechaj sobie id ą  ta m  gdzie n iem cy  siedzą, 
C hleba naszej p racy  n iech  nam  już nie jedzą. 
N ie n a  to  ro b o tn ik  polski, — nasze p łu g i.
Żeby sp łacać  m ieli w iek  n iem ieck ie  d ług i.
Ton, co do W as pisze, ieca się nie um izga, 
Otwarcie się pisze, że to  P aw eł Drzyzga.

MAR JA KONOPNICKA
# - -

Niemczaki
Poszła za niemca. No, trudno! Tego 

już nikt nie zmieni. Nie była zresztą 
.Wandą, była Felcią; nie mieszkała na­
w et nad W is łą1).

Zapadał się tedy ów dwór stary, bel­
ka po belce i wiek po wieku; syny po 
ojcach, wnuki po dziadach szły, a nad 
każdem pokoleniem pułap coraz to byl 
niższy, coraz to bardziej tłoczący. Aż 
ścisnął ich wreszcie tak, żc zc starego, 
prastarego gniazda wyszli i po świccie 
roztułali się jakoś.

du. Co do zięcia, tego stale „szwabem “ 
lub „kupczykiem** nazyw ał; a gdy mu 
z biegiem czasu dwóch wnuków przy­
było —

— Tem gorzej! — mawiał — tem go­
rzej! Lepiej, żeby to zgasło, niż ma de­
generować!

I rzeczywiście, zaczęło się jakoś na

poszło to, jakby ten w iatr pomiótł, tam, | 
sam, nie wybierając wielce, a całą fortu- 

D wór wiejski, z którego była rodem, r.ę w węzełkach niosąc. Ale córka jedna

Synów  miał ostatni dziedzic kilku; j zgaśnięcie mieć, bo chłopaczki były de­
likatne i wątłe, czem się m atka niemało 
trapiła.

— Chłopaczki moje biedne — pisała 
zapadał się wiek po wieku i belka po j była, Felcia. Tę, gdy się krewnej na j do krewnie* ów w Krakowskie — nie
belce w  ten klin żyznej ziemi, która, m ię -1 opiekę do Prus dostała, niemiec jeden 
dzy N ęrem ' )  a W artą leżąc, łęczycaków ! upodobał wielce, a że był młody, przy- 
od kaliszanów grodzi. Inaczej, gęściej stojny, pracowity, i proceder kupiecki 
jeszcze i hałaśliwiej szłyby między nimi 
ow e stare sp o n r, które, z jakichkolwiek 
przyczyn powstałe, regularnie się koń­
czą jednym argumentem: ze strony kali­
szanów, że łęczycaki, jak piskorze piją, 
a ze sirony łęczycaków , że kaliszany 
kiedyś tam  zblamowali się szpetną rej­
teradą. Ano, Bóg z nimi.

J) Autorka ma tu na myśli podanie 
o królowej polskiej, Wandzie, która uto­
piła się w Wiśle, nie chcąc zostać żodą 
niemiecki.-go księc!a.

') Ner — rzeka, dopływ W arty,

mają tego powietrza, jakiem oddycha 
droga w asza dziatwa! Nic mają pól, niei 
maią łąk, żeby biegać po nich, nie mn.ią 

dość mu zysków czynił, w yszła za niego j zapachu lasów, rosy, kwiatów, nie mają 
dziewczynina, nad czem sta ry  pan sta- . słońca naszego, coby jch  k rzep iło . . .  
rego dworu, teraz na rezydencji u krew - [ — Jak m yślisz? — rzekł gospodarz
niaków aż gdzieś w  ziemi krakowskiej 1 po liście tym do żony. M ożcby tych lam
siedzący, długo bolał skrycie. f 

Co do Felci, ta była szczęśliwy.
— Takie to tam i szczęście! — ma­

wiał s ta ry  pan, paląc długą fajkę i kiw a­
jąc głową. Postaw  z bław atu, a wątek 
pacześny!

Zachm urzył się i mówić o tem wogó- 
le nie lubił i listy naw et do córki daw ał 
adresow ać komu innemu, żeby w łasną 
ręką nie stw ierdzać zniemczenia się ro-

malców Felci na wakacje w ziąć?
— A może!
Ale sta ry  pan obiirknął się na to.
— Jak tak — mówi — jak mi tu spro­

w adzać chcecie tych Szwabów, to ja się 
zawczasu w ynoszę!

Nie w yniósł się jednak. Miał tu w y ­
godę, czuł serce, a nadew szystko tę 
atm osferę obywatelskiego życia, od któ­
rej późno mu było odwykać. Tu jeszczo



Z powiatu Katowickiego.
K A T O W I C E .

— A r e s z t o w a n i e .  IJ handlarza 
Blitza przy ulicy Szkolnej aresztow ano 
dziewięciu handlarzy, u których znalezio­
no 500 tysięcy inarek w  zlocie i srebrze 
zaszytych w ubraniach. Także k i e l i ­
c h y  z ł o c o n e ,  pochodzące z kradzie­
ży  w  k o ś c i o ł a c h ,  znalezione u tych 
rzezimieszków. Catą szajkę umieszczo­
no w areszcie. — Chodzi tu niewątpliwie
0 tych sław nych „handlarzy", którzy 
„potrzebują" wszystkiem  handlować, i z a ­
rabiać na w szystkiem : na przem ytnic­
tw ie, na starych kradzionych rzeczach,
1 na św iętokradztw ie nawet. A przytem  
się dziwią, że św iat tych chałaciarzy 
tak  lubi.

C H O R Z Ó W .
" — W ostatnich dniach powstał tu 

wielki ruch ze strony niemieckiej „Freie 
Yereinigung"; cnodziła po domach jakaś 
kobieta, zbierając podpisy za pozosta­
niem Śląska przy Niemczech. W  centrali 
elektrycznej zmuszano nawret robotni­
ków  do podpisywania, gdyż w przeciw­
nym razie grożono im wydaleniem z pra­
cy. Pozatem  urządzono wiec niemiecki, 
ale spraw a się nie udała. Najpierw w y­
stąpił jakiś mówca niemiecki, ale lud żą­
dał polskiej przem owy; mówca widząc, 
że lud go nie słucha, oddał głos innemu, 
k tó ry  po polsku przemawiał. Atoli i dru­
gi mówca nie mógł ludu zadowolić, gdyż 
poczęto krzyczeć i w yzyw ać na kłam ­
stw a. Widząc, że spraw a mogłaby w y­
w ołać aw anturę, jeden z członków Rady 
Ludow ej zaw ezw ał, aby się Polacy spo­
kojnie rozeszli, co też natychm iast się 
stało. W ięc się przekonali Niemcy w  Cho­
rzow ie, że nie tak łatwo lud polski ocy­
ganić, gdyż lud dobrze wie, czego się 
m oże od nich spodziewać, gdyby miał

nadal pozosTać przy Niemcach. Przede- 
w szystkiem  dzięki ludowi, że usłuchał 
i poszedł spokojnie do domu, unikając 
wszelkich burd.

Z powiatu Rybnickiego.
R Y B N I K .

P i ę ć d z i e s i ą t  l a t  minęło dnia 8. 
kwietnia od czasu istnienia tutejszego 
szpitala klasztornego. Należy on stow a­
rzyszeniu rycerzy maltańskich a jest 
obsługiwany przez siostry zakonne.

Z powiatu Zabrskiego.
" Z A B O R Z E .

— Z a b u r z e n i a  ż y w n o ś c i o w e .  
W  piątek po poiudniu okoto godz. 21/ 2 
zebrał się tłum z około 500 osób złożony 
przed urzędem gminnym, aby zaprote­
stow ać przeciw niedostatecznemu po­
działowi żywności. Ponieważ nikogo nie 
było w biurze, w targnął tłum do mie­
szkania burmistrza, gdzie zdemolowano 
całe w ewnętrzne urządzenie. Gwałtem 
otworzono magazyn żywności, szukając 
za masłem, lecz magazyn był próżny. 
Następnie pociągnął tłum na plebanję, 
szukając za żywnością. Proboszcza i ka­
pelanów poturbowano i musieli ratow ać 
się ucieczką, poczem również zdemolo­
wano całą plebanję i skradziono rozmaite 
rzeczy, także 3 kozy, 20 kur i świnię, 
którą zarżnięto na miejscu. Gdy nadszedł 
oddział żołnierzy, dał kilka razy ognia 
na postrach, poczem tłum się rozproszył. 
W ieczorem przybył silniejszy oddział 
i przyszło do starcia, podczas którego 
jedna osoba została zabita, kilka rannych.

Rocznica Konstancji 3-r.o maja 
dniem ofiary 

na Tow. Czytelni Ludowych.
Na ziemiach polskich zaboru austriac­

kiego społeczeństwo polskie w rocznicę 
Konstytucji 3 maja od dawien dawna' 
dobrowolnie składa ofiary na Tow arzy­
stw o  Szkoły Ludowej, które tam podo­
bne spełnia zadanie, jak Tow arzystw o 
Czytelni Ludowych pod zaborem pruskim.

Dar narodowy 3 maja rok po roku 
składany w Galicji na ołtarzu oświaty 
narodowej, tak się tam zrósł z narodo- 
wem świętem majowem, iż stał się jego 
nierozerwalną częścią składową, a w lu­
dziach, mających zrozumienie zadań 
oświaty ludu, potrzebą serca, obowiąz­
kiem moralnym. Wielkopolska, wogóie 
dzielnice jeszcze do Prus należące, 
w  ubiegłych latach z konieczności ogra­
niczały obchód rocznicy majowej do zło­
żenia hołdu i czci twórcom wiekopom­
nego dzieła oraz do krewienia serc na­
szych rozpamiętywaniem wzniosłych 
chwil przeszłości.

W  roku, k tóry  całej Polsce niesie 
w  darze wolność i niepodległość, Polacy 
z zaboru pruskiego dotąd bardziej skrę­
powani niż Galicja, nie mogą pozostać 
w  tyle za innemi dzielnicami, nie mogą 
zadowolić się jak dawnemi laty, piękne- 
mi objawami pietyzmu, lecz pragną dać 
czynem w yraz zrozumieniu I odczuciu 
ducha, jaki ożyw iał szlachetnych tw ór­
ców Konstytucji. A uczynią to zapewne 
najwymowniej, jeżeli odezwą Tow arzy­
stw a Czytelni Ludowych całe społeczeń­
stw o powołają do ofiarności na cele 
oświecenia najszerszych m as ludn.

To tez Tow arzystw o Czytelni Ludo­
wych, w idząc za przykładem Konstytucji 
3 maja podstawę wolnej niepodległej Pol-

mógł, w  ganku stanąw szy, huknąć na 
całe gardło; „Zaprzęgaj!" tak, że echo, 
po trzykroć od węgłów stodoły odbite, 
aż u lamusa gdzieś cichło. Tu chłop, 
przechodzący mimo dworu, czapkę jesz­
cze  zdejmował, czy był kto, czy nie był 
iw ganku. Tu, co niedziela, siadywał 
iw kolatorskiej ławce, gdzie mu gospo­
darz, jako starszem u wiekiem, przy ko­
bietach miejsca ustępował, tu wreszcie 
m iał swoją sław ną wyżlicę „Czajkę"; 
i  niemniej sław ną strzelbę „poróczni- 
ków kę", z której sobie lubił czasem do 
Wron puknąć. Słowem, tu jeszcze pod 
nogami grunt czuł, był obywatelem.

Nie wyniósł się tedy. A choć się zży­
mał, kiedy listy, układające podróż chłop­
ców, zaczęły gęściej latać, choć zamknął 
się, gdy konie po dzieci na stację szły, 
przecież posłyszaw szy, jak w racająca 
nejtyczanka zaturkotała na podbrukowa- 
niu, a Wojciech z bata palnął — w yszedł 
z  fajką na ganek, a że ogromnego w zro­
stu był, chłopcom się przez głowy go­
spodarzy i domowników przyglądał.

Raźne to było, jak skierki, ruchawe, 
'eleganckie, opięte, ale . zmizerowane 
bardzo. T w arzyczki bledziutkie, jasno­
w łose główki, d a łk a  szczupłe, rąazyny 
i nożęta cienkie — ot, chucherka takie.

W  ganku gospodarz uściskał ich ser­
decznie, gospodyni takoż, czem dzieci, 
jakby przestraszone nieco, kłaniały się 
na w szystkie strony, od rodziców widać 
pięknie wyuczone, jak z nut szczebio­
cząc jeden przez drugiego:

— Guten Tag, lieber O nkd!
— Guten Tag, liebe Tante!
— Tfu! — dało się słyszeć w  tern 

miejscu energiczne splunięcie starego 
pana, w  chwili właśnie, kiedy starszy 
z chłopiąt, siedmiolatek, recytow ał w  po­
wietrze, nie wiedząc właściwie, do kogo 
się zwrócić:

— Guten Tag, Iiebstcr Gross-Papa!
Służba parskała w  garście śmiechem

za plecami państwa. Te małe, pięknie 
ubrane i tak rezolutne paniczyki zupeł­
nie jej się w ydały podobnymi do tych, 
nie przymierzając, małpek uczonych, 
które niedźwiednik na ramieniu nosi. 
Słyszane rzeczy, żeby zaś takie bębny 
po niemiecku mówiły, jak te stare  kolo­
nisty z Ręczaja?

Ale gospodarz i gospodyni zachwy­
ceni byli dzieciakam i Ich bystre, inte­
ligentne twarzyczki, ich śmiałość, ich 
dobre ułożenie, ich obycie się z ludźmi, 
w szystko to podobało im się niezmier­
nie. Nawet ta ich subtelność chw ytała

za serce, takie to  było przejrzyste, ta­
kie się proszące słońca i opiekL Domo­
we dzieci obstąpiły chłopców dokoła, 
dotykając ich pięknie skrojonych kurte­
czek, zręcznych kapelusików, torebek 
podróżnych, a nadewszystko rękawiczek,

, których nie nosiły jeszcze same. O wi­
taniu, rzecz prosta, nie było na teraz 
m owy: rekognoskowały dopiero. Jedna 
tylko trzechletnia dziewczynka, nasta­
w iw szy do pocałunku rozchylone usta, 
dreptała od jednego do drugiego, zadzie­
rając jasną główkę i obnosząc „buzi".

— Jak wody! jak wody, tak to dziec­
ko tej buzi daje! Nic nie żałuje! — wo­
łała zachwycona niania, pragnąc choć 
część powszechnej uwagi zwrócić na 
swoją pieszczotkę.

Ale sta ry  pan, we drzwiach za 
wszystkim i stojący, nie zrobił kroku na­
przód, tylko pykając fajkę i dmuchając 
w  w ąsy, patrzył na malców z pod brwi 
siwych, zsuniętych, krzaczastych.

— No, jakże, wuju! — zwrócił się do 
niego żyw o gospodarz. — Jakże się w u­
jowi chłopaki w ydają? Zuchy, co? Ta­
ką drogę, i sami przebyli!

A i! — machnął ręką zapytany — 
wsadzili ich, jak lalki w  pudlo, to i przy­
jechali, (Dokończenie nastąpi).



ski w zbrataniu i oświeceniu wszystkich 
stanów  i w arstw , zw raca się już dziś do 
całego społeczeństwa polskiego pod za­
borem pruskim z gorącą prośbą, aby 
w dniu 3 maja każdy swój grosz ofiarny 
rzucił na Dar narodowy 3 maja T. C. L., 
ponmy słów  poety: „O św iata ludu do­
kona cttółfb

Co to jest socjalizm, 
komunizm, 

Mszewizm i spartakiad ?
Socjalizmem w ogólnem znaczeniu 

nazyw am y każdą dążność cclctn w y­
równania obecnie istniejących różnic 
klasowych.

Socjaliści chcą znieść obecny ustrój 
państw ow y i w miejsce jego zaprow a­
dzić nowe porządki.

Tumanią rzesze robotników obietni­
cami, których nigdy urzeczywistnić się 
nie da.

P ierw szym  krokiem do tej przyszłej 
szczęśliwości ma być upaństwowienie 
wszelkiej wytwórczości. P ryw atny prze­
mysł i handel ma zginąć a zarząd tych 
przedsiębiorstw ma przejąć państwo.

Robotnik ma tym sposobem być 
ochroniony przed wyzyskiem  kapitali­
stów.

Zapominają jednak socjaliści o tern, 
że wszelki postęp w świecie zaleznym 
jest od współzawodnictwa; z chwilą 
kiedy ludzie widzieć będą, że z pracy 
swej nic więcej mieć nie będą, jak tylko 
chleb powszedni i to jeszcze tylko 
omaszczony marmoladą, wszelka chęć 
do pracy ustać musi i przem ysł i handel 
będą musiały upaść. Dowód na to m a­
my w Rosji, gdzie setki robotników jest 
bez chleba, bo upaństwowione przedsię­
biorstwa nie mogą się ostać.

Komunizm zaś jest tylko dalszym 
rozbojem  socjalizmu.

Podczas jednak kiedy socjaliści chcą 
nowy porządek zaprowadzić powoli, ko­
muniści żądają, aby przemianę tę usku­
tecznić od razu.

Socjalizm pozostawia, choć na razie 
przynajmniej, pewne praw a prywatne. 
Wolno więc socjaliście mieć jeszcze ma­
jątek pryw atny, komuniści zaś mówią, 
że nie wolno mieć żadnej w łasności pry­
watnej; w szystko jest w łasnością wspól­
ną — bo. — mówią, — każda własność 
pryw atna, to kradzież na bliźnim.

Komunizm chce nas cofnąć do cza­
sów, gdzie ludzie nie mieli żadnych in­
nych w ym agań, jak tylko zaspokojenie 
głodu i przyodziewek.

W państwie komunistycznym pano­
w ać ma równość zupełna wszystkich 
ludzi.

Nie wolno jednemu ubrać się lepiej 
od drugiego; nie wolno żołądka zapełnić 
czem innem, jak tylko tern, co mu pań­
stw o da.

Nie wolno jednemu być w ykształceń- 
szym  od drugiego, dlatego zniesione zo­
staną szkoły i uczyć się będzie dzieci 
tylko najpotrzebniejszych rzeczy, to jest 
czy tać, pisać i rachować.

1 W  państwie komunistycznym prze­
stanie istnieć rodzina, bo i m ałżeństwa 
nie będzie i kobieta stanie się w łasno­
ścią ogółu. M nożyć się będziemy jak 
zwierz dziki a dzieci wychowane zosta­
ną w państwowych stadach, bez nauki 
umoralniającej, bo i religja uznaną zo­
stanie jako rzecz zbyteczna.

Za to pracować nie będziemy potrze­
bowali prawie wcale, bo w yrabiać bę­
dziemy potrzebowali tylko to, co nam 
koniecznie do życia będzie potrzebne.

Jak długo ludzie w takiej „szczęśli­
wości" w ytrzym ają, to jasne pewnie 
każdemu.

Bolszcwizm to w ykw it rewolucji ro­
syjskiej i oznacza socjalistów najrady- 
kalniejszych, czyli już prawie komuni­
stów, czego zresztą dowodzi rozwój w y­
padków w Rosji, gdzie w pewnych oko­
licach już uznano kobietę własnością 
ogółu, zniesiono rodzinę a robotnikom 
przyznano takie zarobki, że coraz wię­
cej fabryk bankrutuje, bo nie starczy na 
wypłatę. Skutek tego nędza ostateczna.

Do tych samych stosunków prowadzi 
program niemieckich spartakistów. Chcą 
oni gwałtem i od razu zniszczyć dotych­
czasową gospodarkę kapitalistyczną i za­
prowadzić komunizm.

Spartakiści wzięli nazwę swoją od 
Spartakusa, rzymskiego niewolnika, któ­
ry  na czele armji niewolników urządził 
powstanie celem uwolnienia się z jarzma 
rzymskiego ale w końcu został poko­
nany.

Tak 1 nowoczesnym spartakistom 
zdaje się, że muszą walczyć za uwolnie­
nie rzesz robotniczych z pod jarzma ka­
pitalizmu, ale w razie zw ycięstw a do­
prowadzą ich tylko do tern większej 
nędzy.

Niech nas Bóg broni przed taką sw o­
bodą.

Ruch w Towaraystwacli.
W  dziale niniejszym  stale zamieszczać 

będziemy wiadom ości o zebraniach towa­
rzystw polskich i prosim y zarządy o od­
nośne kom unikaty i referaty z zebrań, za­
baw i wrycieczek.

Towarzystwa młodzieży.
Jednem z najważniejszych zadań 

każdego społeczeństw a winna być pie­
cza nad młodzieżą, bo młodzież to prze­
cież przyszłość nasza; jak wychowam y 
młodzież, takie będzie przyszłe nasze 
społeczeństwo.

Zrozumieli to już od dawna Niemcy, 
tw orząc najrozmaitsze tow arzystw a 
i związki młodzieży. Tylko że Niemcy 
ujęli spraw ę tę opacznie; zamiast za­
szczepiać młodzieży swej zasady ogólno 
ludzkiej sprawiedliwości, hodowali w niej 
przeważnie uczucia wybujałego zbytnio 
nacjonalizmu, poza którym nie widzieli 
żadnej innej narodowości, jak tylko sw o­
ją. „Deutschland iiber alles", to było dla 
Niemców w szystkiem ; każda inna naro­
dowość była dla nich mniejwartościową. 
Skutki tego okazały się w  wojnie obec­
nej, kiedy cały prawie św iat stanął w ro­
go przeciw  Niemcom, którzy żadnych

sobie przyjaciół zdobyć nie mogli, kię* 
rując się powyższą zasadą.

W naszej młodzieży podobnych za- 
sad zaszczepiać nie możemy. W ychoi 
wać ją musimy na obywateli ogómq 
światowych, co bynajmniej nie przeszka­
dza, ażeby się czuli dobrymi Polakami,

Na ś w ic ie  jest miejsca dość dlą 
wszystkich ludzi; naród, który poza 
swojem narodem nie widzi żadnego in­
nego, dziś się ostać nie może. O toczyła­
by go z czasem nienawiść ogólna, czego, 
najlepszym dowodem Niemcy.

Do tego u nas w  Polsce dojść nie mo­
że. Musimy młodzieży naszej zaszcze­
piać zasady ogólno ludzkie; musi sio 
młodzież nasza nauczyć szanować por* 
swoją narodowością także każdą inną, 
Św iat stanow i dzisiaj jednę ogólną ro­
dzinę, której członkowie są jedni od drm  
gich zależni. Polska potrzebuje rozmai­
tych towarów, czy to od Ameryki, An- 
glji czy Francji; Polska w ytw oram i sw e- 
mi zasilać będzie musiała sąsiadówj 
swych. Inaczej dziś świat istnieć by nie 
mógł.

Do wychowania młodzieży nasze} 
w  tym kierunku powołane są w niemałej 
mierze tow arzystw a nasze dla mło­
dzieży.

Naturalnie, że nietylko to jedno za­
danie czeka tow arzystw a te.

T w orzyć się muszą tow arzystw a mło­
dzieży zawodowe, gdzieby młodzicmcc 
miał sposobnść uzupełniać sw e wiado­
mości fachowe.

Niemniej potrzebne są tow arzystw a 
sportow e i gimnastyczne, bo wychowa­
nie fizyczne stanowi w ażny czynnik dla 
zdrowia społecznego. Zadanie to przejął 
nasz „Sokół", który przy czekającej go 
swobodzie napewuo działalność sw ą 
w  tym kierunku będzie mógł rozszerzyć.

Dalej pominąć nie można towarzystw! 
śpiewaczych, bo właśnie w śpiewie w y­
powiada się najchętniej dusza ludu i cha­
rakter jego.

Tow arzystw a nasze jednak jak do­
tychczas zadania swego należycie nie 
spełniają.

Nie ina to być zarzutem. Winne te­
mu nie tyle tow arzystw a same, jak sto­
sunki obecne. Młodzież nasza nie jest 
jeszcze obywatelsko dostatecznie w yro ­
biona. W ychowana, a raczej w ytreso­
wana w szkole pruskiej, nie została 
przez szkołę tę umysłowo rozbudzona, 
ale raczej zagwożdźona.

Tu doprowadzić do napraw y stosun­
ków, jest zadaniem całego społeczeń­
stwa. Nieustanną agitacją należy mło­
dzież zająć celami tow arzystw  poszcze­
gólnych. Trzeba młodzieży pokazać, i,o 
i jakie korzyści wynieść może z przy­
należności do tow arzystw .

Jest niestety faktem wiadomym, źo 
młodzież nasza bardzo niechętnie garnie 
się do tow arzystw . Woli się w ałęsać po 
ulicach albo i po knajpach prz.y bilardzie 
i kartach, jak przepędzić czas jakiś na 
zebraniu.

Ale tu już spotyka tow arzystw a wi­
na wyraźniejsza. Zebrania towarzystw! 
winne być tak urządzane, aby uczestni­
ków  zająć koniecznie, co przeważnie sic 
nic dzieje.



Suche zebranie, na którem za rzą d ! 
zdaje tylko sprawozdanie, zająć miodzie- ' 
ży nie może.

Trzeba zebranie koniecznie urozmai­
cić, co jest rzeczą nie zoyt trudną.

Należy tu w pierwszym  rzędzie po­
myśleć nad tem, aby na każde zebranie 
pzygotować jaki odczyt zajmujący. Te­
matów do tego nie zabraknie. Mamy 
nasamprzód w ykłady historyczne, które 
naturalnie powinne być opracowane po­
pularnie, aby je każdy zrozumiał. Dalej 
jest tyle spraw  społecznych, obchodzą­
cych młodzież, że i tu zaw sze coś się 
znajdzie. Znakomicie nadają się do tego 
stosunku obecne, które tyle przynoszą 
zmian. W ytłom aczyć naprzykład mło­
dzieży co to jest socjalizm, komunizm, 
bolszewicy, spartakiści, jakie są cele 
stronnictw  tych, do czego dążą, jak 
świat by wyglądał przy przeprowadze­
niu idei idu  to temata, któreini z pewno­
ścią zająć można zgromadzonych. W  każ­
dej miejscowości przecież znajdzie się 
ktoś, który będzie mógł o tem opowie­
dzieć. A także ten i ów ksiądz chętnie 
od czasu do czasu podejmie się wykładu 
takiego.

Poza tem urozmaicić zebranie można 
deklamacją czy to poważniejszą, czy też 
humorystyczną. Młodzież potrzebuje za­
baw y i z tem się kierownicy tow arzystw  
liczyć muszą. Piosenka polska niech bę­
dzie na początku i na zakończenie ze­
brania.

Dopiero później, kiedy członkowie 
przywykną już do posiedzeń, można po­
ruszać rzeczy coraz poważniejsze.

Trzeba także starać się o  to, aby 
przyuczyć członków do -dyskusji nad 
danym wykładem. To już rzecz trud­
niejsza, ale możliwa. Zręczny przew o­
dniczący będzie umiał rzecz tak naszy- 
kować, że ten i ów z członków będzie 
musiał się o to lub owo z wykładu za­
pytać o wyjaśnienie. Jeżeli to nastąpi, 
to już pierwsze lody przełamane, bo 
trudność sprawia członkowi tylko pierw­
sze przemówienie, później pozt ywS się 
już nieśmiałości i zabierać będzie głos 
coraz częściej.

Ale tutaj zachodzi jeszcze jedna rzecz, 
przeciw której przewodniczący winieH 
stanowczo wystąpić. Zdarza się miano­
wicie niejednokrotnie, że członek nie­
w praw ny w przemówieniu, w yraża się 
niezgrabnie i reszta członków z tego się 
wyśm iewa. Jest to niesłuszne. Musimy 
wziąść pod uwagę, że chodzi tu o mło­
dzież, która jeszcze nigdzie nie przema­
wiała i że młodzieł tę mamy dopiero 
uczyć w ystępow ać na publicznych ze­
braniach. W yśmiewaniem nietylko zra­
żamy odnośnego członka, ale odejmuje­
my i reszcie członków, któraby się z cza­
sem wyrobić mogła na dzielnych współ­
pracowników w tow arzystw ie, odwagę 
do brania udziału w dyskusji.

Przewodniczący zebrania powinien 
dalej przestrzegać, aby na zebraniu pa­
nował ład należyty. Daje się zauważać 
na rozmaitych posiedzeniach brak prze­
strzegania najprostszych form parlamen­
tarnych. Członkowie mówią jedni przez 
drugich, tak że niczego wreszcie zrozu­
mieć nie można. Tu należy zebranie ująć 
w ścisły rygor. Przem awiać wolno ko­

lejno tylko Nym członkom, którzy się d o ! 
głosu zgłoszą.  Przew odniczący tow a­
rzystw a młodzieży powinien każdemu 
przemawiającemu natychnrast odpowie­
dzieć, aby w ten sposób utrzym ać kie­
runek nakreślony tow arzystw u i niedo- 
puszczać do fałszywego zrozumienia po­
ruszanych spraw.

Nakoniec zwrócić należy jeszcze uwa­
gę na urządzan ie  wycieczek i przedsta­
wień amator sk ich .  Dwie te spraw y to 
ważne czynniki  w tow arzystw ach mło­
dzieży. Zaszczepia się niemi najłatwiej 
zami ł owa n ie  do życia towarzyskiego.

Jak widzimy, tow arzystw a młodzie­
ży maią do spełnienia wielkie zadanie, 
ale niestety marny jeszcze zbyt mało lu­
du dobrej woli, k tórzyby chcieli zająć 
się niemi. Z drugiej strony brak nam 
ludzi, którzyby byli dostatecznie przygo­
towani, aby móc przewodniczyć tow a­
rzystw om  młodzieży. Tutaj przypada 
naszym  władzom powiatowym wdzię­
czne pole działania. Należałoby utwo­
rzyć organizację, któraby się zaięła 
kształceniem kierowników młodzieży. 
Zadanie to bardzo ważne i — pilne.

S k o p k a  redakcji.
W  dziale tym podawać będziemy każ­

demu z czytelników porady w wszelkich 
spraw ach; prosimy więc w  tym wzglę­
dzie udawać się z calem zaufaniem do 
redakcji naszej.

Nowe książki.
— Historia Biblijna czyli Dzieje Sta­

rego i Nowego Testam entu dla najniż­
szych oddziałów szkól katolickich i dla 
użytku domowego opracował ks. Jan 
Czapiewski. Z aprobatą Najprzew. Księ­
cia Biskupa W rocławskiego. — Cena 
wydania bez obrazków 80 fen.

W ydawnictw em  powyższem usunęła 
Spółka W ydaw nicza K. M iarki w  Miko­
łowie dotkliwy brak podręcznika Historii 
Biblijnej. Mieliśmy dotychczas tylko ob­
ce w ydaw nictw a tego rodzaju. Doro­
biwszy się wreszcie w ydaw nictw a pol­
skiego, w zyw am y w szystkie rądy ludo­
we, aby się postarały o zaprowadzenie 
podręcznika tego w w szystkich szkołach, 
tem więcej, że ks. Czapiewski napisał 
bibłijki jasno i zrozumiale, tak, że dzieci 
łatw o z niej się uczyć będą mogły.

W ydanie biblijki powyższej z obraz­
kami w yjdzie zaraz po świętach wielka­
nocnych i kosztować będzie 1,50 mk*

— Śpiewnik narodowy z nutami w
szedł świeżo z druku w wydawnictwie 
K. Miarki w Mikołowie. Cena 1,50 mk.

Śpiewnik ten zaw iera obfity zbiór 
pieśni narodowych, w szystkie z nutami.

— P.eśn o Ziemi naszej Wincentego 
Pola. W ydawnictwo K. Miarki w Miko­
łowie. Cena 80 fen.

Niezaprzeczalną zasługą jest w yda­
nie tego niezrównanego poematu Pola. 
W skocznej i  żywej meiodji opiewa poeta 
różne kraje, wchodzące w  skład dawnej 
Polski. Zobaczysz tu jakie były miasta

polskie, jakiem było życie w ubogich 
chatach wieśniaczych; prowadzi cię poe­
ta  do dworów i pałacó\v polskich, opisze 
ci i klasztor i bór i gościniec polski. Nie 
uKrywa niedostatków, ale czyni to zaw ­
sze z  miłością do kraju, który tak ładjpe 
opisuje.

Rzecz bardzo polecenia godna,

— Das Recht auf die Mutterspracfie
im Lichte des Christeutums. Eine zeit* 
gemasse Erórtenm g mit besonderer Be* 
riicksichtigung der Verhaltnisse in Ober- 
schlesien. Von M akkabaeus. Nakładem 
Tow. św. Jacka. Cena 2,50 nik. Skład 
główny w  W ydawnictwie K. M iarki 
w  Mikołowie.

Jest to książka, oświetlająca praw o 
do języka ojczystego bardzo obszernie 
i przekonywająco. Spokojnie i rzeczo*. 
wo omawia autor, znany działacz śląski*’ 
wszelkie dane za i przeciw  germanizacji*’ 
Udowadnia, że germanizacja żadnego 
zgoła nie ma uprawnienia i że szkodzi 
jedynie państwu pruskiemu a celu i taki 
nie osiąga.

W obec stosunków dzisiejszych, jest 
wydanie książki tej spraw ą arcyaktualnąf 
i polecamy radom ludowym jaknaiszer* 
sze jej rozpowszechnianie, szczególni© 
w  wrogim nam obozie niemieckim.

— Wyznanie narodowe Śląska. Głos 
jego poezji. Nakładem Tow arzystw a 
Ośw iaty na Śląsku imienia św. Jacka* 
Cena 75 fen., dla członków 50 fen.

Mimo krótkiego istnienia swego, po« 
łożyło Tow arzystw o św . Jacka już wiel­
kie zasługi w ydaw nictwam i swemi, 
„W yznanie narodowe Śląska", daje nam 
bardzo zajmujący obraz rozkwitu poezji 
górnośląskiej. Dusza każdego narodu 
nigdzie tak dokładnie się nie odbija jaa> 
w  poezji jego, tak i tu na Śląsku. Niem­
cy utrzymują, że Śląsk jest „urdeutsch'4 
i że język nasz wcale polskim nie jest* 
W  „W yznaniu" jednak widzimy w yraź­
nie, że tak nie jest. W  wierszach takiego 
ks. Bończyka, kowala Ligonia, ks. Lu- 
beckiego, Piechy, Wilczka, robotnika Mi* 
chała, ks. Damrotha i wielu innych, 
wszędzie przebija szczera nuta prawdzi­
w ie polska i ukochanie języka p o l s k i e *  
g o. W obec dzisiejszych naszych nadziei 
połączenia prastarej dziedzmy piastowei 
z Polską, w ydaw nictw o to jest bardzo 
na czasie i zasługuje na jaknajszersze 
rozpowszechnienie nietylko tu u nas na 
Śląsku ale i w  całej Polsce.

Za redakcję: Teodor Kryg w Mikołowie,

P r e m j e  za dobre postępy w nauce
- - - - - - - - - - - -  p o lsk ieg o - - - - - - - - - - - - -

uczniom szkćl prywatnych
daje redakcja nasza i to  dwoin najlep­
szym uczniom w każdej szkole prywatnej. 

Nauczycieli i osoby zajmujące się pry­
w atną nauką prosimy o łaskaw e poda­
wanie raz w miesiąc, każdego pierw sze­
go, nazwisk najpielniejszych uczniów ich 
szkoły — a prześlemy odwrotnie premie 
książkowe z dedykacją:

„Za dobre postępy w nauce polskiego 
ofiaruje
W jii&W iiietwo „ C r ą iio w n L a '4 U  M ikołow ie*



W celu wzbudzenia zainteresowania do książki iak i czy lania wogóle, wy ­
znaczać będziemy stale nagrody pieniężne i książkowe dla naszych Czytel­
ników. Warunki pierwszej większej nagrody, w której wydamy 250 premji 
większych — podamy w numerze 2-gim pisma naszego. O nagrodę ubie­
gać powinni się wszyscy Czytelnicy.

Banit Ludowy .latoBieaeis
u?. B e a t y  (Beatestr. 16) we własnym domu

T E L E F O N  1012. T EL E FO N  1012.

udziela pożyczek na w eksle, reguluje hipoteki, otwiera kon- 
tokorenta, przyjmuje w eksle i czeki do inkasa, załatw 'a  
wogóle w szelk ie m teresa bankowe i p łaci od złożonych  w nim  
:: pieniędzy % stosownie do każdorazowej umowy. ::

Buak ciwarly w dni powszednie cd S—12
po południu Bank zam knięty, gdyż w tedy załatw ia a.ę sprawy  

:: :: hipoteczne, książkow anie etc. :: ::

Konto czekowe: Breslau 103^8. -

K s ię g a r n ia  Ś m ie b o ta s b ie g o
w  n i k o ł o w i e

poleca ro roielhim royborze

=  książki szłóisio = =
i wszelkie inne w ydaw nictw a polskie.

B a n M awy-Yolksbank
S p ó łk a  zap isan a  z n ieog ran iczoną p o ręk ą

Pszczyna, rynek :: Fiija: Mikołów, sil.
T elefon 67. T elefon 86.

Przyjmuje pieniądze w depozyt i płaci od 
u ch procent stosownie od wypowiedzenia.

Biuro otwarte:
w  P sz c z y n ie : w dni rob. od 8— 1 w poł. w  M iko łow ie : w poniedz 

i czw artki do południa.

- Maszyny do szycia - Rowery ■ 
Instrumenty muzyczne ■ Wózki dzie­
cięce ■ Wózki skrzynkowe ■ Fono- 
:: graty ■ Płyty ::

ma na składzie

Alfred Hora
w Mikołowie

carćżriik niiey Fam e j i Gliwickiej

największy spajali? s M  aisijs Sc szycia 
: w irów  i t o e a l s  l e j a j i l  ::

M ikołów. Sżłneins Zęby, plomby
D aję je szcze  d o b ry  m a te r ja ł.
R w anie zęb ów  także be* bólu.

Długoletnia działalność w Francji, Włoszech i Szwajcarii.
(i.->dzii;y przyjęć: a-v jr-* t

•7 dni powszednie od 8—12 l v .  r  f O K O p ,
i od 2—6. — W niedziele d e n ty s ta
i środy tylko od 8 — 12 . .  „
— przed południem. — U lica O liw .c k a

SM ffifay
y  z  nutam i.
Towarzystwa i agend gazet 

otrzymają rabat.

H . k U L P O K
księgarnia wysyłkowa 

R uda G ..S . pow . Z abrsk ).

I Bank Ludowy
a w  R y b n i k u
ggj u l. ś w . J a n a  (p rzy  s te ry m  kościele)
fH o iw arty  ty lk o  w dn i robocze
gy od 8 — 12 przód połudn iem .

|> udziela pnljezek na weksle
L j i płaci od złożonych pieniędzy wedle 
BJ um ow y.


